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R O Z S T A J N E  D R O G I
Przeg ląd  p rasy  ludow cow ej za os ta tn ie  

tygodnie  pozw ala  s tw ierdzić ,  iż po lityka  Str, 
Ludow ego wesz ła  w s tad ium  ostrego k ry z y ­
su, F a łszyw a  sy tuac ja ,  w jakie j  znalazło się 
Str,  L udow e na em igrac j i ,  f i rm ując  osobą 
M iko ła jczyka  w szystk ie  zaku lisowe k now an ia  
ludzi, k tó rzy  cały  po lityczny  św ia topogląd  
wynieśl i  we wrześniu  1939 r,, aby  dale j  ro z ­
wijać  go i rea l izo w ać  w Londynie ,  F a łszy ­
wa i w na jw yższym  stopniu  szkodliw a p ozy­
cja w kra ju ,  gdzie  Str. Ludowe stało się p a ­
raw an em ,  za którym  rozwija  pe łn ą  a k ty w ­
ność ca ła  san acy jn o -o en e ro w sk a  reak c ja ,  bez 
politycznej  r e k la m y  w y p e łn ia jąc a  rea ln ą  p r a ­
cę o p a n o w y w a n ia  całego podziem nego  a p a ­
ra tu  de lega tu ry  — tego ap a ra tu ,  k tórym  ty lo ­
k ro tn ie  ch lub il i  się  p rzed s taw ic ie le  londyń­
skiego rządu  i k tóry  m ia ł  gotowy w dniu 
od zyskan ia  n iepodl ,  w ynurzyć  się z p o dz iem i i 
ob jąć  p ra w n ie  i lega ln ie  w ładzę — wszystko to 
n ieuchronn ie  p row adzi ło  do konsekw encj i ,  
jak ich  dziś już jes teśm y św iadkam i.  R eak cy jn y  
a p a r a t  d e leg a tu ry  czuł się coraz  mocniejszy, 
coraz  g łębie j  zapuszcza ł  korzenie ,  a tym sa ­
mym coraz  m niel p o trzeb o w a ł  l iczyć się z 
osłan ia jącym  jego dzia łalność  pa raw an em .  
Str.  Ludowe, s tan o w iące  jed y n e  rzeczy w iś­
cie m asow e  opa rc ie  rządu  i de legatury ,  ze­
pchn ię to  do roli kopciuszka, pozbawiono  je 
s topniowo wszelk iego w p ływ u  na p o d s ta w o ­
we dz iedziny  dz ia ła lnośc i  apara tu ,  b u d o w a ­
nego pod o p iek u ń czy m i sk rzy d łam i ludowca 
M iko ła jczyka .

S p ra w a  „A rm ii  K ra jo w e j” s tanowi tu 
la sk raw y  p rzyk ład ,  a zarazem  obnaża  wszyst­
kie konsekw enc je  do tychczasow ej po lityk i  
wodzów  Str,  Ludowego.

Sąd z il iśm y —pisze „Żyw ią  i b ro n ią ” z dn. 
15 m aja  — że „zrodzi się nowa a rm ia  po l­
ska, p rzepo jona  duchem  d e m o k ra c j i  i zrozu­
m ien ia  sp raw ied l iw y ch  d ą że ń  ludowych.  AK 
d a le k a  jest  od tego id ea łu  i od słusznych n a ­
szych wym agań.  To, co dostrzegam y w tej o rg a ­
n izacj i  m ów i dosadnie ,  że zaraza  sanacy jna  
w sferach wojskow ych  była tak  c iężka ,  iż 
nie u leczy ły  jej n a w e t  n a jk rw a w s z e  p rz eż y ­
cia narodu."

Oto wreszcie  p rzy zn an ie  słuszności tej 
pras ie  dem o k ra ty czn e j ,  k tóra  o d d a w n a  a la r ­

muje, iż AK  sta ła  się po litycznym  n a rzę ­
dziem  w rękach  ludzi dążących  do p rz y w ró ­
cen ia  (z takimi,  czy innym i zmianam i)  stanu 
z p rzed  w rześn ia  1939 r.

Ale s tw ie rd zen ie  s tanu  rzeczy, to dopiero  
po łow a zadan ia .  Drugą  na jw aż n ie jsz ą  p o ­
łowę s tanow i w yc iągn ięc ie  wniosków, od 
k tórych zależeć  będzie  dalsza  p o l i tyka  i 
dzia łalność .  W tej dz iedzin ie  n ies te ty  nie 
w idz ie l iśm y  chęci  rzeczyw is tego  p rz ec iw d z ia ­
łan ia  n ieb ezp ieczeń s tw u .  Str,  Ludowe u w ik ­
łane  w sojuszu z re a k c ją  w kra ju ,  t rzym ane  
pozoram i w pływ ów  w de lega turze ,  sk rę p o w a ­
ne faktem, iż jego p rz ed s ta w ic ie l  zajm uje  
s tanow isko  p re m ie ra  rządu  londyńsk iego  — 
zostało ca łkow ic ie  pozbaw ione  sw obody  r e a ­
gow ania  na n a jb a rd z ie j  sp rzeczne  ze swym 
stanow isk iem  p rzejaw y,  P rzyw ódcy  Str ,  Lud. 
nie dostrzegli,  iż us tęps tw a ,  jak ie  d lań  p o ­
czyniła  re ak c ja  m ia ły  jedno nacze lne  zad&> 
nie — o b ezw ład n ien ie ,  ubezwłasnowolnienie . '  
Str.  Ludowego. Raz wszedłszy  na tę drogę 
p rz y w ó d cy  S.L, „m usie l i"  pochw alić  wszyst­
ko, co rob i ł  rząd  em igracy jny ,  musiel i  p o ­
chw al ić  i pop ierać  — nie M ikołajczyka ,  k tó ­
ry  w pew nym  m om encie  o dsun ię ty  został 
ca łkow ic ie  w cień, lecz Sosnkowskiego, Racz- 
k iew icza  i Kukie la ,  k tórzy  stali  się  rzeczy ­
wistym i w y raz ic ie lam i oblicza  i dążeń  lo n ­
dyńskie j  emigracj i .

W kra ju ,  m im o a la rm u jący ch  głosów całej 
p ra sy  lud, na  tem a t  p o l i tyk i  A K  — p rz y w ó d ­
cy S.L. „nie  m og li” zdobyć się na żad n e  s t a ­
nowisko, nie śmieli  w yraźn ie  sformułować 
jak iegoko lw iek  postu la tu .  K ie row niczy  a p a ­
ra t  AK jest sanacy jny ,  s tw ie rd za ją  ludowcy 
i „ jak ież  stąd wnioski dla ludow ych  szeregów 
bojowych"  — py ta  organ B, Ch, PPR  o d ­
dzie la  się od AK — p isze  — ale  PPR jest 
„ ag e n tu rą ,” więc  jej wolno. „Nam zrobić  t e ­
go nie wolno. Aie walczyć  o oczyszczen ie  
AK z sanacji ,  walczyć o d em okra tyczne  
oblicze  a rmii  polskiel  —- żądać  usunięcia  
tych  czynników , k tórych s tan o w isk o  z n a jd u ­
je się w jaskraw'e| sp rzeczności  z wolą mas 
ludow ych  — tego ludowcom  rów nież  nie 
wolno — byłoby  to w a lk ą  z „w łasnym " raą-
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dem. W szystko, co im wolno, to „iść w sp ó l­
nie z szeregam i A K ” i „nie  za tracać  w łasne­
go oblicza  ideow ego .” — Zaiste, mało wam 
już  dziś  wolno, ob y w a te le  ludowcy! S an ac j i  
j u ż  d z i ś  wolno znaczn ie  więcej.  Wolno 
jej nie u zn aw ać  waszego oblicza  ideowego, 
wolno jej poprostu  l ikw idow ać  tych spośród 
waszych ludzi,  którzy s taną  na  przeszkodzie  
re a l iz a c j i  is totnych celów i p lanów  k ie ro w ­
niczych sfer AK.

Od  d a w n a  już p ra sa  ludow cow a pe łna  
jest a la rm ów  z pocvodu b an dyck ich  w yczy­
nów  NSZ, Przytoczono d z ies ią tk i  dowodów, 
iż w spó łp racu ją  one z o k upan tem ,  są p r z e d ­
łużen iem  ra m ien ia  gestapo,  przytoczono s e t ­
ki w y p a d k ó w  m ordow an ia  dz ia łaczy  Str,  
Ludowego. A wnioski?

Oto, co pisze  organ B. Cb. — „Postawa 
ideow a  i w y n ik a jące  z niej  band y ck ie ,  p ro ­
w okacyjne  w y czy n y  NSZ anarch izu ją  polskie 
życie i w a lkę  i s tanow ią  duże n ie b e z p ie ­
czeństw o na przyszłość.  M usim y być tego 
wszyscy św iadom i i stosując  tam, gdzie p o t rze ­
ba sam oobronę ,  nie dać się jed n ak  sp row o­
kow ać  do jak ichś szkodliw ych  szerszych wys­
tąp ień ."

Je s te śm y  tymi,  k tórzy  z żelazną  k o n sek ­
wencją  w ys tępu ją  p rz ec iw k o  wszelkie j  fo r ­
mie w o jny  dom owej.  A le  na litość  boską, 
to, co rob ic ie  wy, p rzy w ó d cy  S.L., jest os ła ­
n ian iem  z d ra jców  i m orderców. Czyż nie 
przyszło  w am  na myśl, że korzeni  tej groź­
nej choroby, j ak ą  jest  NSZ, szukać na leży  
w samych górach  k ie ro w n ic tw a  AK? Dlacze­
go— p y tam y — nie po jaw ił  się ani  jeden  głos 
po tęp ien ia  zbrodni  NSZ ze s trony oficjalnych 

1 p rzed s taw ic ie l i  de leg a tu ry ?  Dlaczego nie 
"W yjaw iono  oficjaln ie  p rzed  op in ią  polską, 
‘ czym jest i eo robi  NSZ? J a k b y  na k rw a w ą  

iron ię  po wszystk ich  enun c jac jach  p ra sy  lu­
d o w cow ej  na tem a t  NSZ po jaw i!  się  p o ­
ch w a ln y  rozkaz  ko m en d a ta  AK, n a d a jąc y  
b an d o m  NSZ n a jw yższe  m oralne  odznaczenie ,  
z ac h ęc a ją cy  do dalszej „ p r a c y ” po tej samej 
linii,  o raz  do przeszczep ien ia  ducha  NSZ na 
całą  AK.

Je ś l i  to wszystko było możliwe, jest to 
dosta teczny  dowód, iż Str. Ludowe nie ma 
nic do p o w ied zen ia  w RJN, w de legaturze ,  
w AK, mimo, iż ono w łaśn ie  jest  głównym 
fi la rem  wszystk ich  tych instytucji,  mimo, iż 
ono w łaśn ie  ponosi 90 proc. moralnej odp o ­
w iedzia lnośc i  za dzia łalność  całego o f ic ja l­
nego apara tu .  J e d n a  ty lko  h is to r ia  NSZ Wys­
ta rczy łaby ,  a b y  dowieść ,  że rząd  londyńsk i  
nie  jest rządem  ludow ca  M ikołajczyka ,  lecz 
jest rządem  reak cy jn o -san acy in e j  m afi i  u k ry ­
tej  w c ien iu  opatrznośc iow ego  męża Sosn- 
kowskiego,

U w aż n y  o b se rw a to r  życ ia  polsk iego  od 
d a w n a  już dostrzec  mógł a rcy c ie k a w y  proces 
— z chw ilą  um ocn ien ia  się żywio łów  r e a k ­
cyjnych na zdobytych s tan o w isk ach  — Str. 
Ludowe z n ieu ch ro n n ą  k o n sek w en c ją  sp y ch a ­
ne było do roli  opozycji  — opozycji  wobec 
własnego (rzekomo) rządu, opozycji  wobec 
w łasnego (rzekomo) a p ara tu ,  budow anego  
przez  de lega turę .

P rz e d  tą  ko n sek w en c ją  w odzow ie  Str. 
Ludowego bronili  s ię  długi czas. W y daw ało  
im się, że zasadnicze  p ę k n ię c ia  w obozie 
p ro rządow ym  u d a  się  zam askow ać  p o d k re ś ­
l an iem  zgodności ludow ców  z re ak c ją  odnoś­
nie  po l ityk i  zagran icznej  — nie chcąc  do ­
strzec, że i tu byli  on i  tylko na rzęd z iem  w 
ręk ach  kliki,  sp y ch a jące j  in te re s  polski  w 
zau łek  bez  wyjścia.  P róbow ano  robić  do b rą  
minę do złej gry, nie dostrzegać  tego w szys t­
kiego, co działo się za ku lisam i da legatury ,  
R JN  i AK  — to znaczy forsownego p rzygo­
to w y w an ia  pow rotu  do dobrych  sanacyjnych  
czasów, usuw an ia  już dziś  z d rog i  wszelkich 
przeszkód, m iędzy  k tórym i f igurowało  ró w ­
n ież  Str. Ludowe.

Z am y k an ie  oczu n ie  usunęło  n ieb e zp ie ­
czeństw a.  O s ta tn i  nr, „Przez  W alkę  do 
Z w y c ię s tw a"  przynosi  rzeczy, k tó re  jeśli n a ­
p isan e  zostały w p e łn i  św iadom ości  wszyst­
kich w y p ły w a jący ch  s tąd  k o n sekw encj i  — 
stanowić  w inny  zasadn iczy  zwrot w historii  
S.L. W piśmie tym s tw ie rdzone  zostało to 
wszystko, co o d d aw n a  i po%vielekroć już p o d ­
kreś la ła  p ra sa  d em o k ra ty czn a  — iż ap ara t  
d e lega tu ry  o p anow any  jest p rzez  sanacy jną  
reakc ję ,  że de k la rac ja  RJN jest św is tk iem  poz­
bawionym  wszelkiego p rak tycznego  znaczenia,  
że  w reszcie  naczelnym  zadan iem  c h w il i  jest  
„konso lidacja  wszystk ich  żywiołów  szczerze 
d em okra tycznych ,"  z budow an ie  „wspólnego 
frontu demokra tycznego ."

O d k ła d a jąc  do nas tępnego  nr. om ów ienie  
tego znam iennego  zwrotu —  chcem y p o d ­
kreślić , iż w ie lokro tn ie  d aw al iśm y  w yraz  
p rzek o n an iu  o tym, że Str , Ludowe winno 
być jed n ą  z p o d s taw ow ych  sił w obozie de­
m okrac ji  polskiej .  Z g łęboką  troską  i bólem 
obserw ow aliśm y  te w szys tk ie  p rz e jaw y  p o ­
li tyki  S.L., k tóre  os łab ia ły  pozycje  d em o k ­
racji,  a  w zm acn ia ły  reakc ję ,  um ożl iw ia ły  jej 
ofenzywne,  zaczep n e  d z ia łan ia .  P odda jąc  
k ry tyce  tę dz ia łalność ,  w skazyw a liśm y  na 
jej n ieuchronne  konsekw encje ,  w ie rzy l iśm y i 
w ie rzym y nadal,  że w rozstrzygającej  chwili  
m asow y  ruch ludow y  znajdzie  się tam, gdzie 
jest jego n a tu ra ln e  miejsce  —  w obozie  d e ­
m okrac ji  polskiej .
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C ały  św ia t  m obil izu je  wszystk ie  s iły  do 
rozs trzygającej  walki,  k tó ra  już się zaczęła. 
Tygodnie ,  a może już ty lko  dni dz ie lą  nas 
od  chwili ,  k iedy  front zb liży  się do nas,  k i e ­
dy  od naszej po s taw y  i naszego wysiłku za­
leżeć będzie  szybkość w ydarzeń .  W tej ch w i­
li spec ja ln ie  w ażną  rolę m a do odegran ia  
k lasa  robo tn icza  W arszaw y . Jatco na jba rdz ie j  
z w ar ta  w swej m asie  część spo łeczeńs tw a,  
m ając  w swym  rę k u  w ie le  pozycji  o donios­
łym  znaczen iu  — k lasa  robo tn icza  musi  w y ­
pe łn ić  do końca swój p a tr io ty czn y  i o b y w a ­
te lsk i  obow iązek .  A b y  jed n a k  z ad a n ia  te 
wype łn ić ,  na leży  się  do ich w y p e łn ien ia  p rz y ­
gotować.

O s ta tn ia  już -chw ila ,  a b y  pod hasłem  
jedności  k lasy  robotn icze j  p o w s ta ły  k om ite ty  
fab ryczne  — wszędzie  tam, gdzie  ich jesz ­
cze nie ma, W tym  d ecy d u jący m  okresie ,  
wobec  doniosłości wspólnego  celu  -— w y w a l ­
czen ia  n iepodleg łe j  dem okra tycznej  Polski  — 
na drugi p lan  muszą zejść w szystk ie  p o l i ­
tyczne  i p a r ty jn e  różn ice .  W tw orzen iu  
kom ite tów  w inn i  w z iąć  udz ia ł  wszyscy ro ­
botnicy,  p rz ed s ta w ic ie le  wszystk ich  d e m o k ­
ra ty czn y ch  ugrupow ań.

Bliska jest  chwila ,  k ied y  p a d n ie  hasło 
s t ra jk u  powszechnego,  który spa ra l iżu je  ru-

Z K R A J U

R E A K C JA  W ZY W A  DO W O JN Y  D O M O ­
W E J .  W pocz. bież, tygodnia  m asowo ko l­
portow ano  w W arszaw ie  o d e zw ę  „Obozu 
Narodowego,"  w z y w a ją c ą  do w stępow an ia  do 
s-zeregów NSZ. O d ezw a  k o lpor tow ana  i roz­
k le jan a  by ła  półlega ln ie.  Olcupant w y raź ­
nie u dz ie l i ł  poparcia  tej im prez ie ,  Oto 
k i lka  f rag m en tó w  z odezwy:

„Prob lem  sow ieck i  w całej  grozie  dziś 
już s tan ą ł  p rzed  nami. O k u p ac ja  sow iecka  
po raz  d rug i  i to już doszczętn ie  pustoszy 
nasze k resy  — wojsko sow ieck ie  zachowuje  
się gorzej,  niż,  gdy poprzedn io  w kroczy ło  
na nasze z iem ie  polskie.  W ygłodzone  b an d y  
c ze rw o n o a rm ie jcó w  ra b u ją  i m ordu ją  P o la ­
ków.

W zy w am y  do n iep o d e jm o w an ia  jak iego­
ko lw iek  w spó łdz ia łan ia  z w o jskam i sow.

Armię C zerw oną  łam iącą  w szelk ie  p ra w a  
m ięd zy n aro d o w e  m usim y trak tow ać ,  jako 
wroga.

W ew n ą trz  kraju,  obok p row adzone j  WE 
W ŁA ŚC IW Y C H  G R A N IC A C H  akcji  a n ty n ie -  
m ieck ie j,  NA PLAN PIE R W SZ Y  W Y S U W A  
S IĘ  B EZW ZGLĘDN A W A L K A  Z B AN DY­
TYZMEM, A N A R C H IĄ  I KOM UNIZM EM .

chy o k u p a n ta  — zaham uje  transpor t ,  u n ie ru ­
chomi w szystk ie  dz ia ły  p ra c y  dla frontu. 
S tra jk  ten  musi być p rzygo tow any  i p rzygo­
tować go n a leży  już dziś. Z ad an ie  to spo­
c zyw a  na s ieci pow iązanych  ze sobą k o m ite ­
tów  fabrycznych .  Przed opuszczen iem  sto­
l icy  wróg zechce  w yw ieźć ,  lub zniszczyć 
z ak ład y  p rzem ysłow e ,  s tanow iące  wspólne 
dobro  całego narodu .  R obotn icy  W arszaw y  
muszą spow odow ać,  a b y  w jakna jm nie jsze j  
m ierze  zniszczone zostały  ich w a rsz ta ty  p r a ­
cy, w arsz ta ty ,  k tórych  oni są w łaśc iw ym i 
gospodarzam i.  S p ra w a  zabezp ieczen ia  n a ro ­
dowego m a ją tk u ,  p rzy g o to w an ie  się do 
u ru chom ien ia  z ak ład ó w  n aza ju trz  po w y p ę ­
dzen iu  o k upan ta ,  oto d rug ie  w ażne  zadanie ,  
| a k ie  stoi p rzed  k o m ite tam i fabrycznym i.  
Z organ izow ani  s tanow ić  b ęd z iem y  siłę, k tóra  
odegra  rolę godną wie lk ich  t rad y c ji  po lsk ie ­
go ruchu  robotniczego,  jego w k ładu  w walkę 
o w y zw o len ie  ojczyzny,

We w to rek  dn, 13 cze rw ca  na PI. 3 K rzy ­
ży do prze jeżdża jącego  sam ochodu  z ges ta ­
po w cam i  wrzucono bom bę o dużej sile w y ­
buchowej.  C zterech  gestapow ców  zostało 
rozerw anych .  J e s t  k i lka  ofiar  wśród p rz e ­
chodniów .

L IK W ID A C JA  KO M U N IZM U , to n ieod-  **  
zowny w a ru n ek  spokojnego zap lecza  k ra ju  
w r o z p ra w ie  z obu wrogami. '

O d ezw a  podkreś la ,  iż NSZ są częśoią 
AK, W yjaśn ić  należy , iż „komunizm, b a n d y ­
tyzm i an arch ia ,"  to w szys tk ie  u g rupow an ia  
dem ok ra ty czn e  od Str.  Ludowego do PPR, 
to oddz ia ły  w alczące  z okupantem ,

A K  A NSZ. Po s ław etnym  Sojuszu oene- 
row skich  b o jów ek  z AK, po udz ie len iu  a p ro ­
ba ty  N SZ-tow i ze strony wodzów AK— zb ro d ­
nie faszystowskich  band  w spó łdz ia ła jących  
z o k u p an tem  zaczęły obc iążać  rów nież  d-two 
AK , d e leg a tu rę  i pośrednio  rz ąd  em ig rac y j ­
ny. Pow sta ła  sy tuac ja ,  k tóra  mogła w y w o ­
łać n iep rzy jem n e  nas tęp s tw a  nie ty lko  w k r a ­
ju, a le  i na  te ren ie  m iędzy n aro d o w y m . AK 
o tw arc ie  weszło  na drogę M iehajłowicza,
A by w ybrnąć  z tej n iew ygodnej  pozycji,  
d-two AK ogłosiło nast ,  rozkaz:

„W  wyniku do jrzen ia  w sze regach  NSZ 
z rozum ienia  konieczności  sca len ia  w szys t­
kich sił wojskow ych  w k ra ju  został  dn, 7. II 
1944 r. podpisany uk ład  o pod p o rząd k o w an iu  
i w c ielen iu  NSZ do AK. W m iędzyczas ie  
jednak- w e w n ę trzn e  ta rc ia  w k ierow nic tw ie



NSZ doprow adzi ły  dc  tego, że  do tychczas  
nie został  dokonany  żad en  p ra k ty c zn y  krok  
w k ie ru n k u  rea l izac j i  tego uk ładu .  W sk u tek  
tego a k c ja  w ojskow a NSZ, mimo form alnego 
p o d p o rząd k o w an ia  n ie  była i nie jest  p rzez  
AK k ie ro w an a ,  ani  kon tro low ana .

Nie mogę dłużej to le row ać  tego stanu,,.  Nie 
czekając  na w yk ry s ta l izo w an ie  się stosunków 
w k ierow nic tw ie  NSZ za rządzam  rozpoczęc ie  
w cie lan ia  ich oddz, do AK, W tym  celu 
wyznaczam  spośród oficerów' NSZ p. o. ko­
m en d an ta ,  k tó rem u  po lecam  p rz e p ro w a d z e ­
nie  sca lenia .  W zyw am  oddz, NSZ do k a rn e ­
go p o d p o rząd k o w an ia  się  w yznaczonem u 
p rzezem n ie  kom endan tow i."

W rozkaz ie  pow yższym  u derza  z jednej 
s trony  podkreś len ie ,  iż „akc ja  w o jskow a

DZIAŁANIA W O J E N N E

FR O N T  ZACHODNI. A l ianck i  p rzy czó ­
łek  w N o rm an d ii  uległ  da lszem u z w ię k s z e ­
niu i pogłębieniu ,  m im o silnych ko n t ra tak ó w  
n iem, O be jm uje  on obecn ie  pas w ybrzeża  
dł, 150 km, od rej,  M ontebourg  aż do rej.  na  
wschód od Caen.

N a jb ard z ie j  zac ię te  walki  toczą się na 
p ra w y m  skrzydle,  gdz ie  b i ją  się Amer.  Zajęli  
oni po silnym na ta rc iu  w ręcz  m, Cerentan .  
O p a n o w a n ie  tego m ias ta  da je  sprzym. ważny  
w ęze ł  d rogowy i kol. (l inia C herbourg-C aen).  
W dalszym  c iągu Amer,  n a c ie ra ją  na  zach. 
od C a ren tan ,  oraz  na p łd .-zach .  od St. Mere 
Eglise , usi łu jąc  p rzed rzeć  się do zat, St. Mało 
(na drugą  stronę pó łw yspu  przez ca łą  jego 
szerokość). Zaję l i  tu oni m. Pont 1’Abbe. 
Oddz, am eryk ,  operu ją  już 27 km. od w y ­
brzeża  (szer, pó łwyspu  w ynos i  ok. 40 km), 
P raw e  skrzydło wojsk U S A  odc ina  Montebourg  
lew e  skrzydło  p r z e c i ę ł o  drogę z B ayeux 
do St, Ló, O zac ię tośc i  walk  na  tym ode. 
św iadczy  fakt,  że z dużym  wysiłk iem  zdoby­
te przez  Amer.  m, M ontebourg  zostało przez  
nich, n a sk u tek  k o n t ra tak ó w  niem.,  na  drugi  
dz ień  opuszczone, (Wzgórza po obu stronach 
m ias ta  są jed n ak  mocno t rzy m an e  p rzez  woj­
ska amer.)  W  innym  miejscu (mian, pod 
Cherbourgiem) rów nież  odrzuci li  N iem cy 
A lian tów  ó k i lka  km. wstecz.

Równie  zac ię te  w a lk i  toczą się  na  środ­
kowym  skrzydle  frontu, gdzie  b i ją  się bryt. 
t y  rej.  C aen-T il ly  Niem cy w prow adz il i  do 
boju 4 dyw, p a n ce rn e  i p rzep ro w ad za ła  
w ściekle  p rzec iw n a ta rc ia ,  n ie  odnosząc je d ­
nak p o żąd an y ch  sukcesów, Bardzie j  na  zach. 
czołgi bryt. w bi łv  się g łębokim  klinem  p o ­
m iędzy T illy  a St, Ló, doc ie ra jąc  do Cau- 
mont o 30 km. od wybrzeża).  Na tym sa ­
mym, skrzydle  poprzednio  za ję te  zostało m.

NSZ," to znaczy  wspólnie  z ges tapo  m ordo­
w an ie  dz ia łaczy  d e m o k ra ty czn y ch  i n a p ad y  
na  p a r ty z an tó w  nie by ły  p rzez  AK „k ie ro ­
w an e  ani k o n t ro lo w an e ,” W  ten  sposób w o ­
dzow ie  AK chcą  zrzucić  z s ieb ie  o d p o w ie ­
dz ia lność,  Z drug iej  s trony  u d e rza  b ra k  ja ­
k iegoko lw iek  p o tęp ie n ia  tej zbrodnicze j  d z ia ­
łalności,  W odzom  AK  w cale  ta  dz ia ła lność  
n ie  p rzeszkadza ,  p rz eszk ad za ją  im wodzow- 
skie a m b ic je  ich oenerow sk ich  kolegów.

C ała  h is to r ia  z „ ro z łam em ” w NSZ nie 
m a tu żadnego  znaczen ia ,  Obie  bow iem  
roz łam ow e grupy  zg adza ją  się, iż ich .-jedy­
nym  zadan iem  jest m o rd o w a n ie  „ kom unis ­
tów," Tylko, że jed n a  grupa  chce to robić  
na  własny rach u n ek ,  druga  zaś na  r a ch u n e k  
AK .

8e l!e ro y  na p łd ,  od B ayeux.  O s ta tn ie  w ia ­
dom ości  donoszą o n iezw y k le  zac ię tych  w a l ­
kach na całej  p rzes t rzen i  od Caen do Cau- 
mont, W ojska  bryt .  u derzy ły  z doskonałym  
w yn ik iem  m iędzy  C aen  a St, Ló, doc ie ra jąc  
do V il le rs-Bocage  (14 km, na  płd. od  Tilly), 
oraz  na  Caumont.  W e w torek  o zmierzchu 
Anglicy opanow ali  wzgórza na  Zachód od 
V il le rs-Bocage ,

Na lew ym  sk rzyd le  oddz, bryt.  i kanad.  
o tacza ją  z dw u  stron Caen, Czołgi b ry t  w b i­
ły się g łębokim  klinem  na na wsch. od Caen, 
zajm ując  m. T ro irne ,  Drugi klin  wbil i  A lianc i  
na  płd. od Caen. W rej.  tym  N iem cy s t a ­
w ia ją  rozpacz l iw y  opór.

FR O N T  PO ŁU D N IO W Y ..  Mimo w zm o c­
n ionego oporu  n iem . A lianc i  n ieus tann ie  po­
suw ają  się naprzód .  W ręk ach  ich znajdu je  
się już połowa Włoch. Po zupełnym  rozb i­
ciu XIV-ej a rm ii  von M ackensena ,  z której 
oca la łe  n ęd zn e  resz tk i  w y k ra d a ją  sobie n a ­
w zajem  środki  t ran sp o r to w e  do szybkiej  u- 
c ieczki,  marsz,  K esselr ing  wzm ocnił  wszyst­
k im i ro z p o rząd zą ln y m i  dyw . X arm ię  i n a k a ­
zał  za w szelką  cenę  po w s trzy m ać  A lian tów , 
k tórzy  od pocz. n a ta rc ia  na  1, G u s taw a  przeszli  
już 250 km, V-ta  a rm ia  o p e ru je  o b e cn ie  już 
w odl, 160 km, od Rzymu, g Izie  n ac ie ra  na 
w ie lk ie  lotnisko i węzeł  kol. Grosetto, Na 
ode. cen tra ln y m  Alianc i  zajęli w ęze ł  kol, 
Popoli  na  d rodze  R zym -Pescara .  VIII  a rm ia  
o pe ru jąca  w A p en in ach  dochodzi  do d ru g ie ­
go w ęz ła  kol. Terni,

FR O N T  W SCHO DNI.  Arm ia  Cz, rozpo­
czę ła  w ie lką  ofenzywę na F in lan d ię ,  N a ta r ­
cie k ie ru je  się na  W yborg. D z iałan ia  roz­
poczęły  się w sobotę. Po 2 dn iach  w a lk  
front fiński p ę k ł  na szer. 40 km, W ciągu 
ub, 3 dni w alk  wojska sow. zdobyły  sz tu r ­
mem  p o n a d  100 um ocnionych  pozycji  npla,


